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PRZODOWNICTWO W WYSZKOLENIU, TO DOWÓD
WIERNOŚCI BANDERZE s^r 9

PLASTYKÓW

J
Przodoiunicy uiy szkolenia 

naszą dumą i chlubą
Co dzień czytamy wszyscy w gazetach i słyszymy przez radio 

o uruchomieniu nowych wspaniałych obiektów przemysłowych gigan­
tycznego Planu 6-Ietniego. Ostatnio czytaliśmy i słuchaliśmy o Żera­
niu, o Fabryce Samochodów Ciężarowych w Lublinie, o Kombinacie 
Bawełnianym w Piotrkowie, o największym w Europie taśmowcu w 
porcie szczecińskim itp. Wielu z nas było na urlopie i mogło oglądać 
na własne oezy jak pięknieje i potężnieje z każdym dniem nasza Lu­
dowa Ojczyzna, jak pną się pod niebo mury zakładów przemysło­
wych, szkół, teatrów, domów mieszkalnych, jak miejsce konia coraz 

; »śmielej zajmuje traktor i kombajn.
Wszystko to jest dziełem rąk naszej bohaterskiej klasy robotni­

czej — przodującego oddziału polskich mas pracujących.
Ale kiedy czytaliśmy w gazecie artykuły o wspaniałych osiąg­

nięciach klasy robotniczej, uwagę waszą zwracały na pewno pełne ra­
dości i dumy słowa — ,kombinat rozpoczął produkcję przed termi­
nem, dom oddano do użytku przed terminem.“

Dzięki czemu kombinat rozpoczął produkcję przed terminem a 
do domu mogli wcześniej sprowadzać się nowi lokatorzy?

Odpowiedź jest jasna i prosta: Dzięki ofiarności robotników,
dzięki stale rozwijającemu się przodownictwu pracy.

Przodownicy pracy — to duma i chluba każdego zakładu, fabi 
b * bud owy, to duma i chluba naszej Ojczyzny, to świadomi swy 
ajLań budowniczowie socjalizmu.

I w naszych szeregach mamy wielu byłych przodowników pra­
cy, — wymieńmy chociażby mata ZGŁOBISZA — przodującego członka 
przodującej załogi traulera dalekomorskiego, marynarza GRABOW­
SKIEGO, przodownika warsztatów elektrotechnicznych PKP mar 

ySTILLERA — robotnika fabrycznego, stale przekraczającego plany 
produkcyjie, mata DOWOLNIĘ — członka bohaterskiej załogi „Pilot 
24“, która z narażeniem własnego życia uratowała 16 tonących ryba­
ków. Wszyscy wyżej wymienieni podoficerowie i marynarze są przo- 
downikami nadal — nie przekraczają wprawdzie planów produkcyj- 

' nych, ale świecą przykładem zdyscyplinowania, osiągają eoraa lepsze 
wyniki w wyszkoleniu liniowym i politycznym.

Dla marynarzy Ludowej Marynarki Wojennej wzorem i przy­
kładem w służbie i sakoleniu są osiągnięcia klasy robotniczej b& ich 
koledzy — przodownicy pracy w cywilu dziś pełniący służbę wojsko­
wą. Rozszerza sie i potężnieje ruch przodownictwa w jednostkach 
Jeszcze dc niedawna mało kto słyszał o takich ludziach lak rraafc ‘?a‘ 
NICKI, mar. GRABOWSKI, at. mar. CHODY, mat WYSOWSKI mar" 
BYSTRZYCKI, mat DOWOLNIA, mat DOMIN mat dfr^vta i ŁUKOWICE. b«ma„ BONIAK, a dXU“kSL™52Ä 

nosco^ przodownikami wyszkolenia — dziś chlubi się nimi cała Ludo­
wa Marynarka Wojenna.

,. . przodownikiem wyszkolenia, to wielki zaszczyt, wielkie wr 
^różnienie. _ Ale nie jest przodownikiem ten, kto nie upowszechni, 
^■rvoich doświadczeń, nie pomaga w nauce kolegom, nie dąey do tegc 

przodowali wszyscy marynarze, aby przodował cały pododdział 
Bowiem siła Marynarki Wojennej, całego Wojska Polskiego zależni 
jest od tego, jak ^wyszkolony będzie każdy poszczególny "marymra 
żołnierz. Rozumieją to nasi marynarze, dlatego zwiększają swój wy 
siłek, pomagają sobie wzajemnie. Bo Wojsko nasse musi być silne.

Imperialiści amerykańscy chcieliby zniszczyć naszą piękną Oj­
czyznę Polskę Ludową. Imperialiści amerykańscy pragnęliby zro- 
Ipic naszą Ojczyznę swoją kolonią, z której ciągnęliby zyski, chcieliby 
abyśmy byli ciemni 1 zacofani. To też nie w smak im że potężniej« 
Polska, ae uruchamiamy nowe fabryki i elektrownie, huty i kopalnie 
że mecbamzujemy rolnictwo. Oznacza to dla nich, że Polska ni"dv 
już nie stanie się ich łupem. 8 *

Silne, dobrze wyszkolone Wojsko Polskie stoi czujnie na straw 
bezpieczeństwa naszej 0*w, na strasy pckcjawej^rW tadu cr*a 
Kjijącego. Silne, dobrze wysmolone Wojsko Polskie, krryżu“ „fam 
imperialistów amerykańskich. ostrzących apetyt na raSJ jjc^rnę

Bosmat pehor. Wąsowicz rozumie, że zadaniem przodownika wyszko­
lenia jest pomagać innym, albowiem siła Marynarki Wojennej zależy 

od tego, jak wyszkolony jest każdy marynarz, każdy podchorąży. 
Na BtUęciu: bsmt pchor. Wąsowicz pierwszy 3 prawej, wyjaśnia kole- 

' goni budowę kompasu i namiernika.

Światowa Rada Pokoju
wzywa narody 

do wzmożenia walki 
o paki

pięciu mocarstw

WIEDEN. Uchwalona przez 
Światową Radę Pokoju rezolu­
cja w sprawie kampanii na rzecz 
paktu pokoju pięciu wielkich mo­
carstw głosi co następuje:

Światowa Rada Pokoju ocenia 
wysoko wyniki kampanii zbiera­
nia podpisów pod apelem na 
rzecz zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, otwartego dla wszystkich 
państw.

Żądanie zawarcia Paktu Poko­
ju zostało wysunięte w uroczy­
stym apelu do narodów, uchwa­
lonym 25 lutego 1951 r. na sesji 
Światowej Rady Pokoju w Berli­
nie. 562 miliony podpisów zebra­
nych w 64 krajach świadczą dziś 

! o tym, że zadanie to wyraża głę­
bokie pragnienia wszystkich na­
rodów oraz ich potężną wolę.

Narody pragną gorąco, aby w 
stosunkach między rządami me­
tody pokojowych rokowań prze­
ważyły nad metodami siły 1 
groźby. Dlatego też wypowiadają 
się one za Paktem Pokoju.

Pakt Pokoju przyczyni się do 
rozwiązania trwających konflik­
tów, utoruje drogę do stopniowe­
go i kontrolowanego rozbrojenia, 
pozwoli na powrót do normalnej 
wymiany gospodarczej i kultural­
nej, koniecznej i korzystnej dla 
wszystkich.

Światowa Rada Pokoju zwraca 
się do poszczególnych ugrupo­
wań i do wszystkich ludzi zainte­
resowanych w utrzymaniu poko­
ju, aby połączyli swe wysiłki we 
wspólnej akcji na rzecz Paktu 
Pokoju.

Czyn Październikowy 
radzieckich 
marynarzy

Załoga radzieckiego tankowca 
„A. Dżaparidze“, realizując swój 
Czyn Październikowy, w jednym 
z ostatnich rejsów z Baku do 
Astrachania zaoszczędziła na 0- 
peracjach cumowniczych i pom­
powaniu produktów naftowych 
10 godz. czasu eksploatacyjnego. 
Tankowiec w czasie rejisu prze­
wiózł ponad plan 200 ton ładun- j 
ku.

Prof. Manfred Lachs
przewodniczącym komisji

PARYŻ. Członek delegacji pol­
skiej na VI sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych prof. Manfred Lachs wy­
brany został jednomyślnie prze­
wodniczącym komisji prawnej 
Zgromadzenia. Wybór prof. 
Lachsa jest podwójnym sukce­
sem delegacji polskiej, ponieważ 
Polska z tytułu przewodnictwa w 
komisji prawnej weszła w skład 
komisji ogólnej. Komisja ta, do 
której należą przewodniczący 1 
siedmiu wiceprzewodniczących

prawnej Zgromadzenia OM?
zgromadzenia oraz sześciu prze­
wodniczących stałych komisji, 
jest pierwszą instancją rozważa­
jącą zagadnienia porządku dzien­
nego i przedstawiającą swe zale­
cenia Plenum Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ.

Kandydaturę prof. Lachsa wy­
sunął szef delegacji hinduskiej 
sir Benegal Rau, a delegat Cze­
chosłowacji dr Karol Petrzalka 
złożył oświadczenie popierające 
tę kandydaturę.

Sowi członkowie
Światowej Rady Pokoju

WIEDEŃ. Na końcowym posiedzeniu II sesji Światowej Rady 
Pokoju jednomyślnie uchwalono rezolucję w sprawie dokooptowa­
nia nowych członków w skład Światowej Rady Pokoju i Biura Rady.

Do Światowej Rady Pokoju 
weszli następujący nowi członko­
wie:

AUSTRALIA: P. Dickie —
przewodniczący Australijskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

BURMA: Takin Luin — depu­
towany do parlamentu- Wu La 
— pisarz, Saia Kun — pisarz.

BOLIWIA: Hugo Manchilla — 
dyrektor uniwersyteckiego wy­
działu inżynierii.

BRAZYLIA: Otto Silva —
przemysłowiec, generał Felisisi- 
mo Cardozo —■ redaktor czaso­
pisma „Emansipasao“.

CHILE: Olga Poblete — profe­
sor, kierowniczka ruchu kobiece­
go w Chile.

CHINY: Lin Ttein-szan — rol­
nik.

CYPR: Vassos Lissarides —
przewodniczący Cypryjskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

EGIPT: pani Nabrawi — prze­
wodnicząca „Związku Kobiet E- 
gipskich“.

WIELKA BRYTANIA: Harold 
Watkins — wiceprzewodniczący 
Angielskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, T. Nichols — pastor, 
Gordon Shaffer — przewodniczą­
cy Angielskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, W. Hoare — 
pedagog.

FRANCJA: Lu is Cardosa-y-
Aragon — pisarz, b. dyplomata.

HOLANDIA: Hugo van Dalen
— pastor.

INDIE: Mulk Radź Anand —
wiceprzewodniczący Ogólnolndyj- 
śkiej Rady Pokoju, dr. Saifuddin 
Kitczlew — jeden z przywódców 
partii Kongresu Narodowego In­
dii, przewodniczący Ogólnoindyj- 
skiej Rady* Pokoju, Kriszen 
Czandor — pisarz, generalny se­
kretarz Ogólnoindyjskiej Rady 
Pokoju, Pritchwi Radź Kapur — 
artysta filmowy, wiceprzewodni­

czący Ogólnoindyjskiej Rady Po­
koju .

IRAN: Ahmed Lenhoranl —
wydawca organu Irańskiego Sto­
warzyszenia Obrońców Pokoju.

WŁOCHY: Riccardo Lombardi 
—■ b. minister, deputowany, eko­
nomista, Mario Socrate — pisarz, 
Pareto — doker z Genui, pani 
Novello — kierowniczka organi­
zacji chłopskiej w rejonie Mon- 
tescaloso.

MARTYNIKA: Eme Sezer —
deputowany.

PAKISTAN: Ifticharuddin —
członek Zgromadzenia Ustawo­
dawczego Pakistanu, wydawca 
„Pakistan Times“ i „Imroz“.

POLSKA: Stefan Ignar — pro­
fesor, wiceprzewodniczący Na­
czelnego Komitetu Wykonawcze­
go Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Zofia Wasilkowski 
— wiceprzewodnicząca Ligi Ko­
biet.

TURCJA: Nazim Hikmet —
poeta.

VIETNAM: Li Din Tam — b.
przewodniczący Głównego Sto­
warzyszenia Buddyjskiego, wice­
przewodniczący Narodowego Ko­
mitetu Zjednoczonego Frontu 
Vietnamu, Ta Koyan Bu — pro­
fesor fizyki Uniwersytetu Naro­
dowego Vietnamu, Guen Suan 
Tui — pisarz.

NOWI CZŁONKOWIE BIURA 
ŚWIATOWEJ RABY POKOJU 
Pierre Cot (Francja), Laureat 

Casanova (Francja), Emilio Se- 
reni (Włochy), Riccardo Lombar­
di (Włochy), Aleksander Korniej- 
czuk (ZSRR), dr Saifuddin Kit- 
czlew (Indie), Enrico Rerlinguer 
(przewodniczący Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej.

Nowi członkowie sekretariatu 
W. Hoare (Anglia).

Bezmyślny kult amerykanizmu
zaprowadził młodych ludzi na ławę oskarżonych

WARSZAWA. 22 października br. władze bezpieczeństwa pu­
blicznego zlikwidowały szajkę gangsterów, którzy dokonali na tere­
nie Warszawy i okolic szeregu napadów terrorystyczno-rabunkowych.

W skład szajki wchodzili ucz­
niowie średniej Szkoły Techni­

cznej: 20-letni Zbigniew Burmaj- 
ster ps. „ganster — Jankowski", 
21-łetni Hieronim Wysocki, 20- 
letni urzędnik Wojciech Gro- 
chulski ps. „Czarny“ oraz stu­
dent Uniwersytetu Warszawskie­
go 19-letni Zbigniew Ciołek ps. 
„Witold, Rowecki“.

Młodzi gangsterzy wywodzą 
się ze specyficznego środowiska 
tzw. „bikiniarzy“ — hołdujących 
zasadom „amerykańskiego stylu 
życia“. Kształtując swój świato­
pogląd na wrogich, antypolskich

audycjach „Głosu Ameryki“, BBC 
itp., przesiąkli oni ideologią fa­
szystowską, która pchnęła ich na 
drogę grabieży i krańcowej de­
moralizacji.

Członkowie szajki, której prze­
wodził Rurmajster, w okresie od 
kwietnia br. do chwili zatrzyma­
nia dokonali ponad 20 napadów
terrorystyczno - rabunkowych.

M. in. w początkach październi­
ka Burmajster, pod wpływem au­
dycji „Głosu Ameryki“, w której 
szkalowano autorkę nowowyda­
nej książki pt. „Historia Polski“, 
prof. Janinę Schoenbrenner do­

konał wraz z Wysockim i Gro- 
chulskim napadu na jej miesz­
kanie. Wdarłszy się do mieszka­
nia, bandyci wystąpili jako człon­
kowie ROAK, oświadczając, ze 
organizacja ta „skazała“ " prof. 
Schoenbrenner za napisanie hi­
storii Polski na „kontrybucję'* 
w wysokości 50 000 zł. Po stero- 
ryzowaniu prof. Schoenbrenner 
bronią, bandyci zrabowali jej 
6 500 zł oraz kilka czeków.

Niezależnie od dokonywanych 
napdów terrorystyczno - rabun­
kowych, szajka planowała szereg 
morderstw aktywistów politycz­
nych i działaczy społecznych.

Dnia 9 bm. młodzi gangsterzy 
stanęli przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Warszawie.
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Przodownicy
wyszkolenia

' chlubą i dumą aaszej szkoły
Pchor. Trojanowski jest synem 

robotnika, członka Komunistycz­
nej Partii Polski. Podczas II woj­
ny światowej ojciec jego służył 
w lotnictwie Armii Radzieckiej i 
zginął od kuli faszystowskiej, w 
walce o wyzwolenie ziem pol­
skich. Chociaż pchor. Trojanow­
ski w Oficerskiej Szkole Polity­
cznej nie jest dawno, znany jest 
już jako przodownik wyszkole­
nia bojowego i politycznego.

Pomaga on chętnie w nauce 
słabszym podchorążym jak np. 
pchor. Marońskiemu i innym, 
którym nauka przychodzi ciężko, 
przerabiając z nimi niezrozumia­
łe dla nich zagadnienia. W re­
zultacie tej pracy koledzy ci o- 
trzymują dziś z wyszkolenia oce­
ny dobre.

Kolegę Trojanowskiego cechu­
je głębokie koleżeństwo żołnier­
skie, zdyscyplinowanie i skrom­
ność. Na każdym kroku realizu­
je on słowa przysięgi wojskowej, 
idąc śladem swego ojca KPP- 
owca. ! i (j lal

Przodownictwo w wyszkoleniu, to dowód wierności banderze...............................................................................................................................................................................mis

Remonty wykonaliśmy sprawnie i szybko
podnosząc gotowość Łojową jednostki

„N“-ta jednostka przeprowa­
dza obecnie prace remontowe na 
okrętach. Tutaj właśnie, na kon­
kretnych przykładach można zo­
baczyć troskę marynarzy o po­
wierzony im sprzęt i sprawdzić 
znajomość urządzeń oraz mecha­
nizmów okrętowych.

Jak zawsze, tak i w bieżącym 
roku, marynarze powitali roczni­
cę Rewolucji Październikowej 
nowymi osiągnięciami w służbie 
i szkoleniu. Załogi poszczegól­
nych okrętów z pełną świadomo­
ścią podeszły do zleconych Im za­
dań, szybko i sprawnie wykonu­
jąc powierzaną pracę. Szczegól­
nie wyróżnił się pododdział ofi­
cera TJ., który przoduje tak w 
wyszkoleniu jak i w pracach re­
montowych.

Dzięki takim marynarzom jak 
st. mar. FRYDRYCH, KOWA­
LEWSKI i HAWRANEK, którzy 
własnym przykładem mobilizo­

wali cały pododdział do wzoro­
wego realizowania zadań, praca 
postępowała szybko naprzód. I 
tak nip. zamiast zaplanowanych 
na wykonanie początkowych 
prac remontowych 129 godzin — 
pracę wykonano w 119 godzi­
nach. Na skrobanie farby z czę­
ści metalowych przeznaczono 14 
godzin, jednak marynarze po za­
stosowaniu metody „opalania 
farby“, potrafili pracę wykonać 
w 5 godzinach. Takich przykła­
dów pełnej poświęcenia służby 
jest w „N“-tej jednostce dzie­
siątki.

Ponadto poza normalnymi za­
jęciami wyszkoleniowymi mary­
narze postanowili urządzić gabi­
net szkoleniowy dla mechani­
ków, opierając się na doświad­
czeniach Marynarki Radzieckiej. 
Pod kierownictwem oficera Dwo- 
raczyka, przy urządzeniu gabine­
tu pracował nieomal ealy stan 
osobowy jednostki.

Prowadzono już prace wstęp­
ne, jak kompletowanie sprzętu, 
montaż poszczególnych elemen­
tów oraz budowa fundamentów, 
na których już niedługo stanie 
„siłownią“ taka sama, jakie są 
na okrętach. Gabinet ten umoż­
liwi motorzystom w zimowym o- 
kresie wyszkoleniowym dokładne 
poznanie precyzyjnego sprzętu, 
ponieważ praca w gabinecie bę­
dzie bliźniaczo podobna do nor­
malnej pracy na okręcie.

Jeżeli dodamy do tego wszyst­
kiego jeszcze kilkunastu wybit­
nych przodowników wyszkolenia 
jak mat WILCZYŃSKI, bosman 
MINC, mat DELIMATA oraz ©- 
siągnięeia wyszkoleniowe całego 
stanu osobowego, uzyskamy 
wówczas jasny obraz ogromu o- 
siągBięć, jakimi powitała roczni­
cę Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej „N“-ta 
jednostka.

Si. mar. Findysz i st. mar. Wójt
wzorowo wykonują swe obowiązki służbowe

St. mar. Findysz jest w naszej mu zadanie wypełnić jak naj- 
jednosłce tokarzem. Każdą ro- lepiej.
botę, chociażby była najtrud- j Wraz ze st, mar. Findyszem 
niejsza i najbardziej skompiiko- j pracuje st. mar. Wójt —- spa­
wana wykonuje sprawnie i szyb- j wacz, który także przoduje w

Z pchor. Trojanowskiego biorą 
wzór inni podchorążowie. Jest 
między nimi plut. pchor. Tadeusz 
Matuszewski, który przed przyj­
ściem do Oficerskiej Szkoły Po- , 
litycznej pełnił .służbę w Ludo­
wej Marynarce Wojennej. Pod­
chorąży Matuszewski z powierzo­
nych mu obowiązków wywiązuje 
się bardzo dobrze i posiada duży 
autorytet wśród kolegów. Swym 
własnym przykładem, jako czło­
nek partii, mobilizuje innych 
podchorążych do wytężonej pra­
cy i nauki.

Dziesiątki podchorążych nosi 
zaszczytne miano przodownika 
wyszkolenia bojowego i polity­
cznego, są oni dumą i chlubą na­
szej Szkoły.

pchor. Kozień

ko.
Wie on, że praca przez niego j 

wykonywana przyczynia się do 
podniesienia gotowości bojowej j 
jednostki. Toteż nie szczędzi sił j 
i trudu, by każde powierzone i

wyszkoleniu i dyscyplinie, lest 
on czołowym specjalistą w na­
szej jednostce. Swoje rzemiosło 
opanował doskonale, czego, do­
wodem jest jego szybka i sta­
rannie wykończona praca.

St. mar. Wójt jest autorem

wielu pomysłów racjonalizator­
skich, Jego dziełem są wózki do 
wożenia sprzętu podręcznego, 
które wykonał z nieużytecznego
złomu.

St. mar. Findysz — syn chło­
pa 5 st. mar. Wójt — syn roboli 
nika, wzorowo pełnią służbę w 
Ludowej Marynarce Wojennej. 
W pracy bodźcem są dPa nich 
słowa przysięgi żołnierskiej.

st. mar. Boraczyóski

Mata Grzechowfaka 
spotkało wielkie

wyróżnienie
W 34 rocznicę Wielkiej Socjali­

stycznej Rewolucji Październiko­
wej wielu marynarzy zostało a- 
wamsowanych, wyróżnionych i 
nagrodzonych. Między tymi ma­
rynarzami znalazł się mat 
GRZECHOWI AK.

— Jestem dumny — mówi 
maż GRZECHOWIAK — że ja, 
syn małorolnego chłopa mogę 
pełnić tak zaszczytną służbę w 
szeregach Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Służbę tę mat GRZECHOWIAK 
rzeczywiście pełni wzorowo. W 
usilnej pracy nad sobą został 
przodownikiem wyszkolenia.
Przestrzega regulaminów, a roz­
kazy przełożonych wypełnia 
szybko i dokładnie.

— Można być spokojnym o po­
wierzony jego opiece sprzęt — 
mówi o GRZECH OWI AKU do­
wódca okrętu. — Sprzęt ten jest 
w stałej gotowości bojowej i nie 
zawiódł nigdy.

— Dba on, pielęgnuje i tro­
szczy się o swoje motory więcej, 
niż sam o siebie — mówią o nim
koledzy.

Nic też dziwnego, że za wzo­
rową służbę spotkał mata GKZE- 
CHO WIAKA wielki zasacoyt. Z o-,— 
stał awansowany do stopnia rar Jp 
ta i odznaczony zaszczytną OL- 
ZNAKĄ „WZOROWY MARY­
NARZ“ — ODZNAKĄ MARY­
NARSKIEJ SŁAWY.

Takich jak mat GRZECHO­
WIAK jest wielu. Są to synowie 
prostych robotników i chłopów, 
świadomi swej roli, stojący twar- 

| do na straży naszej Ludowej Oj­
czyzny. Z każdym dniem podno- 

I sząc siłę i gotowość bojową Lu- 
i dowe-j Marynarki Wojennej.
S M. K.

Ha marginesie Wystawy Twórczości Amatorskiej Sztuk Plastycznych

Otoczyć opieką marynarzy-plaslyków
Pnnfralrm Wvstl

St. mar. Haworytai
przodujący telefonista

St. mar. Marian Naw or y ta po­
siada specjalność telefonisty. 
Wiele wysiłku włożył on w opa­
nowanie tej specjalności. Wszy­
stkie wolne chwile wykorzysty­
wał w celu dobrego wyspecjali­
zowania się, jako telefonista.

St. mar. Naworyta jest aktyw­
nym zetempowcem. Pamięta on 
dobrze, że obowiązkiem zetem- 
powca jest przodować w wyszko­
leniu. Pracą swoją zdobył auto­
rytet wśród marynarzy całego 
pododdziału, którzy z chęcią 
przebywają w jego towarzystwie.

St. mar. Naworyta szczególną 
troską i pieczołowitą dbałością 
otacza sprzęt, utrzymując go w 
stałej gotowości technicznej. 
Swoje obowiązki służbowe st. 
mar. Naworyta wypełnia wzoro­
wo w myśl regulaminu i instruk­
cji.

St. mar. Naworyta zakończył 
rok wyszkoleniowy nowymi o- 
siągnięciami w wyszkoleniu _ po­
litycznym, fachowym i ogólno- 
wojskowym.

Gazeta nasza często zamieszcza 
utwory poetyckie i literackie 
marynarzy i oficerów Marynarki 
Wojennej. Pisała też ona o pra­
cy koła marynarzy - plastyków, 
którzy pod kierunkiem wybitne­
go naszego marynisty, artysty- 
malarza Mariana Mokwy dosko­
nalą posiadane zdolności i umie­
jętności. Takich zespołów mary­
narzy - plastyków jest jednak 
więcej w naszych jednostkach.

Ostatnio odbyła się w Domu 
Oficerów Marynarki Wojennej 
wystawa prac marynarzy - pla­
styków,' na której znalazły się 
najwybitniejsze prace młodych 
plastvkow z całej Marynarki Wo-

\ ;

jennej. Nadesłano więc obrazy 
olejne i akwarele, rysunki tu­
szem, węglem i ołówkiem, rzeź­
by i płaskorzeźby. Znalazły się 
tu też modele okrętów a nawet 
butelka, w której pracowite ręce 
marynarza umieściły modele c- 
krętów wraz z plastycznym mo­
delem brzegu morskiego.

W wykonaniu wielu ekspona­
tów widać duże zdolności wyko­
nawców, ich myśl twórczą i u- 
miejętność właściwego ujęcia te­
matu. Tak na przykład na wy­
różnienie zasługują akwarele 
mar. Sewastianiuka, przedsta­
wiające górników przy pracy o- 
raz pejzaż, czy też akwarela mar. 
Marydowicza „Port“. Wśród prac 
olejnych wymienić tu trzeba

Ü■
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Wystawa cieszyła się wielką popularnością wśród szerokich rzesz
marynarzy.

„Sannę“ wykonaną przez ofic. 
Tykę oraz obraz mata pchor. Ka­
czorowskiego.

Duże zdolności i umiejętności 
w ujmowaniu tematu widać w 
pracach mar. GÓRECKIEGO. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
tu wykonany węglem obraz, 
przedstawiający dwu marynarzy, 
czytających nad brzegiem gaze­
tę. Naturalna poza, doskonałe 
wypracowanie twarzy i prostota 
ujęcia postaci wskazują na nie­
przeciętne zdolności młodego ry­
sownika, który nadesłał poza 
tym na wystawę portrety Prezy­
denta Bolesława Bieruta i Mini­
stra Obrony Narodowej, Marszal­
ka Konstantego Rokossowskiego, 
wykonane piórkiem.

W dziale rzeźby znalazły się 
prace całego szeregu utalentowa­
nych rzeźbiarzy. W większości są 
to rzeźby w gipsie. Tematyka ich 
podobnie jak tematyka prac ma­
larskich, jest różna. Są tu rzeź­
by, których tematykę zaczerpnię­
to z pracy i służby marynarskiej, 
np.: „Sternik“ czy „Marynarz j
nad regulaminem“ oficera Łopiń-. 
skiego, „Na warcie“ , mata Spi- 
czakowskiego czy też „Mary­
narz“ oficera Lecha. Poza tym 
wyróżnić należy płaskorzeźbę 
mar. Benara oraz artystyczną 
kasetkę mar. Sieńko.

Wszystkie wymienione tu pra­
ce zostały zakwalifikowane na

Centralną Wystawę Amatorskiego 
Twórczości Plastycznej Wojsk^J 
Polskiego, jaka odbędzie się w 
Warszawie. Podkreślić tu jednak 
należy, że wszystkie prace nade­
słane na wystawę są dowodem 
zamiłowania naszych marynarzy 
do plastyki, są dowodem jej sta­
łego rozwoju v/ jednostkach
Marynarki Wojennej, są dowo­
dem niezwykłej staranności i 
pracowitości wykonawców. Nie 
rzadko wykonał je marynarz w 
godzinach wolnych od 3 raźny 
wartowniczej, po powrocie z c** 
czeń na morzu, z zajęć w tere­
nie, po pracy na sprzęcie tecnv 
nicznym.

Dlatego też te zamiłowania na­
szych młodych plastyków na^e 
ży ze wszech miar popierać i 
wijać, otoczyć opieką tych wszy­
stkich miłośników rysunku i ma­
larstwa, rzeźby i płaskorzeźby 
czy modelarstwa, Należy im 
stwarzać możliwości dalszego 
rozwoju poprzez organizowanie 
kół plastyków.

Winny się tym szczególnie za­
interesować nasze Rady Świetli­
cowe i znaleźć w swej pracy 
miejsce na organizację i prowa­
dzenie takich kół. Wówczas na­
stępna wystawa zawierać będzie 
niewspółmiernie więcej ekspona­
tów, pełnych oryginalnego ujęcia 
i treści, w większym jeszcze sto­
pniu związanych z życiem jed­
nostek, z codzienną pracą na­
szych marynarzy, z życiem całe­
go kraju.

W.
ist. mar. Wieczorek
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Stora Warszawa odradza sie do nowego życia cąnatzc

Stalinowscy marynarze.
Każdy z nich to jest nasz brat. 
Kto by nam Ojczyznę ruszył, 
Nie zostanie po nim ślad.

Fracsnent Placu Zamkowego, na Pierwszym Planie Kolumna Zygmunta.
Warszawa — _____ ściana frontowa wychylona Dyla

do przodu o 53 cm;
Miłośnicy Starego Miasta z ra­

dością oglądają także drugą słyn-

Stare Miasto to także P° 
dobnie jak cała Warszawa - , 
płac budowy. Gdzie omem rzucie . 
s+oią odbudowane domy. I tu no 
F raźną w sypkim piasku i ,
JLlŁzcWcyck 1 oteboM I
raz przeskoczyć trzeba ,
wykop, wspiąć się po chybotliwej , 
desce, wyminąć wielki czworo- . 
bok równo ułożonych cegieł, i i 
skrzypią mechaniczne windy, szu- j 
xmą transportery...

Ale ten plac budowy jest jcd- 
nav zupełnie inny, niż dziesiątki 
dotychczas nam znanych, hae 
tylko dlatego, że cegły, z ktorycn 
rosną rekonstruowane staromiej­
skie kamieniczki są większe, cięż- 

;SZP ciemno - czerwone, niepo­
dobne cło różowo szarych cegieł,
7 których powstaje Muranów 
czy MDM. I nie tylko dlatego że 
piętrzą się tutaj - jak nigdzie 
indziej - stosy dachówek, po­
dobnych do wielkicn łuj>ek, k-0- 
re pokryją dachy domofv przy 
Piwnej, Wąskim Dunaju Rynku. 
To co rzuca się iu przede wszy 
Staw oczy - to inne zupełnie 
tempo pracy, niż owo potokowo- 
szybkoiciowe“, do którego przy­
zwyczailiśmy sie w Warszawie.
Rekonstrukcja zniszczonych bar­
barzyńsko przez hitlerowców za­
bytków naszej kultury jes„ za 
daniem bardzo trudnym... Chodzi 
nam przecież o wskrzeszenie <-_>'* 
rego Miasta w całym jego ^ nie­
skażonym, pierwotnym piękni , 
w całej historycznej prawdzie.

Nie chcemy dopuścić i nie po­
puścimy, aby powtórzyła się hi­
storia sprzed dwudziestu paru 
laty, kiedy bez żadnego poczu­
cia odpowiedzialności pokryto 
p^imhrnmia «1 aromieiskip kamie­

niczki, niszcząc szereg cennych 
śladów i wątków autentyku... A 
owe przybudówki, nadbudówki, 
oficyny, którymi bez żadnego 
zrozumienia dla wartości zabyt­
kowych — v/ okresie kapitalizmu 
właściciele kamieniczek szpecili, 
unicestwiali ich piękno...

Z jaką troskliwością, z jakim 
pietyzmem wskrzeszają średnio­
wieczne mury robotnicy KAM-u. 
Ile wkładają w to trudu i lie 
przeszkód muszą pokonać zanim 
najstarszy zakątek stolicy zajaś­
nieje pełnym blaskiem.

Może chcecie wiedzieć, jak ra­
towano słynną kamienicę Książąt 
Mazowieckich, zbudowaną w po­
czątkach XIV wieku?

U wylotu Wąskiego Dunaju, na 
rogu Staromiejskiego Rynku, 
wznoszą się masywne ściany naj­
starsze'!, warszawskiej budowli. 
W czasie walk 1944 r. kamienica 
książąt Mazowieckich stam się 
szkieletem popękanych i dziura­
wych ścian. Zachowały się jedy­
nie stropy, piwnice i parter. 
Ściana frontowa od s irony Ryn 
ku została niemal rozsadzona 
przez płonące stropy i gnące się 
belki żelaznej konstrukcji. Ka­
mienicy groziła zagłada.

Trzy lata ratowano kamienicę 
i ’ uratowano. Najpierw: dostała 
kilkadziesiąt zastrzyków cemen­
towych pod ciśnieniem 15 a.mo 
sfer dla zespolenia w jeaną ca­
łość skruszonych cegieł ścian, w 
poziomach stropów założone zo- 
cfały stalowe ściągi, wiążące 
przeciwległe ściany i położono 
żelbetowe stropy oraz dach. W 
czerwcu br. można juz y±o 
rdiać rusztowania... Wyczyn to 
nie byle jaki, jeśli się zwazy, ze

Całkowicie
budowane. Wiocu

ną staromiejską kamienicę ka
mietlicę Fukiera, która odradza 
się v/ swym pierwotnym XIV- 
wiecznym kształcie. Dopiero ro­
sną surowe mury, dopiero mura­
rze równiutko jedne obok dru­
gich układają ciężkie cegły — a 
już wyobraźnia wskrzesza daw­
ny, skreślony przez Or-Ota o- 
braz: „okręt w sieni rozwija ża­
gle, by szybować po morzu, leb 
jeleni rogaty wskazuje wmjście, 
podwórzec domu, jakby z koro­
nek utkany...“

Znana powszechnie sień z o- 
krętem i trzy sale winiarni będą 
zrekonstruowane w oparciu o 
ścisły materiał historyczny, od­
tworzone zostaną również we­
dług dawnych wzorów meble 1 
inne przedmioty zdobiące wnę- 
trza.

Kowale przekuwają stare kun­
sztowne kraty, prostują, uzupeł­
niają zawiasy, klamki, kołatki, 
ozdobne gwoździe, służące do na­
bijania drzwi. Sztukatorzy pra­
cują nad detalami obramień o- 

I kiennych, nad girlandami kwia- 
I tów i owoców, nad festonami i 
I medalionami, które ozdobią fron- 
i tony kamienic.
| Zachowując jak najściślej hi- 
i storyczny i architektoniczny cha- 
j rakter domów i ulic staromiej- 
1 skich, wyposaża się domy w no- 
j we urządzenia. Większość kamie­

niczek będzie zamieszkała, a na 
ulice Piwną już wprowadzili się 
pierwsi lokatorzy. Poza funkcją 
mieszkalną — Stare Miasto ma 
drugą, niemniej ważną rolę 
będzie ono punktem wycieczko- 

| wym mieszkańców całego kraju, 
j podwale, Międzymurze tonąć bę- 
) dzie w zieleni. Partery I zabyt- 
i kowe piwnice, kamienic staro­

miejskich przekształcone będą 
na wzorcownie rzemiosł i prze­
mysłu artystycznego, na kawiar­
nię, winiarnię. Kamienice ,,Ba- 
ryczków“, „Szlichtyngów“ i „Pod 
Murzynkiem“ pomieszczą obszer­
ne muzeum historyczne m. War­
szawy oraz Archiwum. Stare spi­
chlerze na stokach wiślanej skar­
py zamienione będą na domy tu­
rystyczne. W starych murach 
przy ul. Jezuickiej mieścić się 
będzie hotel turystyczny, a przy 
ul. piwnej Dom Akademicki. U- 
zupełnią one osiedle mieszkanio­
we wskrzeszone w murach Sta­
rej Warszawy.

Zakwitnie tu nowe życie.

Maryn set. o i piechurzy,
Czoło, samol©} broni kraj,
Hej Bułgarze, hej Chińczyku,
Swą przyjazną dłoń nam dsj.

Sial okrętów, serca nasz®,
Nad Bałtykiem wierna straż. 
Szczęściem błyszczy niebo, morze. 
Granatowy mundur nasz.

Spij dziewczyno ma spokojnie,
Fala śpiewa ci do snu,
Ry!m motoru znać ci daje,
Że Yiychodzę w morze znów.

Na srebrnym ekranie

„WIELKI OBYWATEL"
Śmiech — wybuch gromkiego, 

jasnego i zaraźliwego śmiechu 
człowieka, który mocno, pewnie 
i dobrze czuje się w życiu, a po­
tem nagle strzał z ręki ukrytego 
wroga. Towarzysz Szachów zo­
stał zamordowany. O, tak, miał 
rację inspirator tej prowokacyj­
nej zbrodni, PiatakoW, pouczony 
przez oberherszta Trockiego, że 
Szachów był typem bolszewika, 
którego może pokonać jedynie 
bagnet albo kula. Nie docenił 
tylko jednego. Że Szachów, to 
przedstawiciel tysięcy podobnych 
mu bohaterów partii, że to nie- 
odrębny syn milionów nieustra­
szonych budowniczych socjali­
zmu.

„Można oszukać i zastraszyć 
jednego człowieka. Ale nie uda 
się oszukać i zastraszyć tj^sięcy 
komunistów, tysięcy bolszewi­
ków. To nigdy nie nastąpi 
mówi stary robotnik nad otwar­
tą trumną Szachowa. Partia 
bolszewików buduje nowe życie, 
urzeczywistnia odwieczne marze­
nia ludzkości, i każdego, kto sta­
nie na drodze i podejmie próbę 
wstrzymania naszej pracy lun 
unicestwi“. Oto odpowiedź pro­
wokatorom. Oto słowa silne i 
groźne, które wróżą mordercom 
Szachowa nieuniknioną zagładę.

Te ostatnie sceny znakomitego 
filmu radzieckiego „Wielki oby­
watel“ w dobitnej formie arty­
stycznej podsumowują treść ca­
łego dzieła. Jeszcze raz przeciw­
stawiają dwa światy: mocny, bo­
haterski i twórczy świat budow­
niczych socjalizmu i nikczemny, 
tchórzowski, skazany na śmieić 
świat jego wrogow, płatnych 
szpiegów i najemnych morder­
ców. Realistyczna siła obrazów 
tego przemówienia bez komenta­
rza. Śmierć Szachowa — to tylko 
zakończenie fabuły filmu. Klęska 
jego morderców, triumf jego to­
warzyszy — to ostateczny sens.

Odznaczony Nagrodą Stalinow­
ską dwuseryjny • film „Wielki o- 
bywatel“ został zrealizowany w 
latach 1937—1939. Film ilustruje 
i rozwija dwa zasadnicze proble­
my, które stanęły przed'WKP(b) 
w 1925 r. Czy możliwa jest budo­
wa socjalizmu w jednym kraju? 
Od czego należy zacząć tę budo­
wę?

Akcja filmu toczy się w Le­
ningradzie Tam bowiem zagnieź­
dziła się wówczas trockistowska

opozycja antypartyjna, która ne­
gowała możliwość budowy so­
cjalizmu w ZSRR i przeciwsta­
wiała się socjalistycznemu uprze­
mysłowieniu kraju. Koniec okre­
su, który przedstawia film, przy­
pada na 1934 r. Oportuniści, 
dwulicowcy, zdrajcy wradzają 
się w białogwardyj skich morder­
ców i szpiegów, płatnych przez 
cudzoziemskich kapitalistów.
WKP(b) demaskuje i rozgramia 
terrorystyczny ośrodek kontrre­
wolucyjny. Ż ciężkiej, lecz zwy­
cięskiej walki z trockizmem par­
tia wychodzi bardziej zwartą, sil­
niejszą, niż kiedykolwiek, choć 
ofiarą tej walki padł wierny syn 
klasy robotniczej, Kirów (przed­
stawiony w filmie jako Sza­
chów).

Postać Szachowa, obdarzona 
przez twórców filmu rysami cha­
rakteru wybitnego działacza par­
tii bolszewickiej i państwa ra­
dzieckiego Kirowa, łączy drama­
turgicznie ściśle ze sobą związa­
ne nurty „Wielkiego obywatela“: 
nurt walki partii z trockizmem 1 
nurt walki o socjalistyczne u- 
przemysłowienie. Wnosi ona 
również trzeci element do treści 
tego dzieła: problem moralności 
komunistycznej, Szachów, to po­
rywający typ bolszewika bez 
skazy, ideowego, nieulękłego, 
bezlitosnego dla wrogów, bez­
kompromisowego dla przyjaciół 
i dla siebie. Celnym orężem, któ­
rym posługiwał się Szachów, jest 
samokrytyka.

Nie darmo trockistę Borow­
skiego, specjalistę od „psycholo­
gicznych“ metod deprawowania 
ludzi, dusi wściekłość, ilekroć po­
słyszy o samokrytyce. Samokry­
tyka, obok jasnego sądu klaso­
wego solidarności i czujności 
bolszewickiej, stanowi źródło siły 
Szachowa, Kaca, Koleśnikowa, 
Nadii, Nataszy i im podobnych. 
Po drugiej stronie barykady sto­
ją wychowankowie wilczej mo­
ralności burżuazyjnej: Karta-
szow, Borowski, Briancew, Si- 
z©w, Ziemcow. Egoizm bez gra­
nic, histeryczna ambicja, zakła­
manie podniesione do rangi sty­
lu życia rozsadzają tę klikę od 
wewnątrz. Jedno tylko ich łączy 
— tych od „efektów politycz­
nych“ i tych od „efektów psy­
chologicznych“ i tych od „mo­
krej roboty“ — nienawiść do so­
cjalizmu. I dlatego ich klęska 
jest nieunikniona-

Płynie gromka pleśń bojowa.
Pośród szumu morskich fal,
To okręty wyszły w morze.
Błyszczy w słońcu groźna stal.

Sygnalisto, patrz na morze,
By wróg przed twym wzrokiem drżał. 
Gdyby się przed nami zjawił,
Pluń tein ogniem wszystkich dział.

Kej stolico, hej Warszawo!
Nie tknie cię już żaden wróg,
Bo marynarz wiernie strzeże.
Sinych, morskich naszych wód.
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„ . ‘ -- — **'—“ uuł-aiaułiuu — powiedział tow.
JLT; ra nek Bmra Poetycznego KC WKP(b), wicepremier
rządu ZSRR — me może osłomc jego głębokich sprzeczności we­
wnętrznych związanych przede wszystkim z walką o zasoby surow­
cowe, o rynki zbytu i sfery lokaty kapitałów. Sprzeczności te prze- 
P ą ają się ogarniając wszystkie kraje obozu imperializmu... Nie 
można chyba wątpić, że sprzeczności w obozie imperialistów beda 
się coraz bardziej pogłębiały“. ^ ^

Jakże wymownym potwierdze­
niem jest angflo - amerykańska ry­
walizacja na Bliskim Wschodzie, 
anglo - amerykańska walka o naf­
tę irańską. Czyż o targających o- 
bozem imperialistycznym sprzecz­
nościach nie świadczy to, co ostat­
nio reakcyjna prasa zachodnio-eu­
ropejska nazwała „burzliwymi dnia­
mi paktu atlantyckiego”?

Rozjechali się trumanowscy a- 
genci agresji. Eisenhower poleciał 
do Waszyngtonu, a Harriman kur­
suje pomiędzy Londynem a Pary­
żem. Pierwszy jest dyktatorem w 
sprawach wojskowych Europy za­
chodniej. Drugi — dyktatorem w 
sprawach gospodarczych. Obaj, ści­
śle wykonując zlecenia swych mo­
codawców, dokładają wszelkich sta­
rań, by przyśpieszyć wyścig zbro­
jeń w krajach atlantyckich. Ale nie 
wszystko idzie po myśli agresorów.

Wyścig zbrojeń pogrążył kraje 
atlantyckie w poważnym kryzysie 
gospodarczym. Pisze o tym nawet 
reakcyjny dziennik francuski „Les 
fcC n j ,?rgan Premiera Plevena :

„Podróż Eisenhowera, podobnie 
jak wizyta Harrimana w Londynie, 
wykazują jak ostry jest ten kryzys 
w wypadku Europy. Rosnące finan­
sowe i gospodarcze trudności kra- 
jow Europy zachodniej grożą prze­
kształceniem się w trudności wprost 
me do przezwyciężenia, albowiem 
każdy wysiłek tych krajów nłwelo- 
wany jest natychmiast przez rozwój 
inflacji gospodarczejW podobny 
sposob ujmuje sytuację inny dzien- 
m reakcyjny „Combat”, pisząc: 

”.lVa zachodzie trzeszczy. Pod naci­
skiem inflacji organizm euronejski 
wykazuje oznaki wyczerpaniaM.

Amerykańscy agresorzy zdają 
sobie sprawę, że szalone trudności, 
na jakie natrafiają w realizacji swo­
ich planów w Europie zachodniej, 
są przede wszystkim wynikiem po­
stawy narodów w państwach atlan­
tyckich. Dziennik gaullistowski „Ce

Matin” zamieścił specjalny artykuł, 
w którym wezwał swych czytelni­
ków do wszczęcia akcji na rzecz a- 
merykanskich wojsk okupacyjnych 
we Francji. Dziennik z niepokojem 
dodaje, że kampania przeciwko o- 
kupacji amerykańskiej dała duże 
rezultaty. ,,Kampania ta — stwier­
dza „Ce Matin” — niepokoi Eisen­
howera, który podobno poruszył w 
rozmawach z Trumanem zagadnie­
nie wrogiego klimatu, wytworzone­
go we Francji wokół żołnierzy a- 
merykańskich,..”.

*
Przed kilku dniąmi „Humanite” 

organ centralny Francuskiej Partii 
Komunistycznej, pisał: „Rozpoczy- 
ja Sl% w Paryżu VI sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ. Obowiąz­
kiem ludu francuskiego jest zapo­
znanie delegatów na sesję z praw­
dziwymi żądaniami i dążeniami 
wszystkich patriotów francuskich”. 
Żądania te wyrażają również inne 
narody wszyscy pragnący pokoju 
ludzie. Zostały one zawarte w A- 
pelu do ONZ i 7 rezolucjach, jed­
nomyślnie uchwalonych przez 
Światową Radę Pokoju, która za­
kończyła _ swoje obrady wiedeńskie. 
Narody żądają zawarcia Paktu Po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami, żądają pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego 
przez zawarcie traktatu z pokojo­
wymi, zjednoczonymi i zdemilita- 
ryzowanymi Niemcami, żądają po­
kojowego rozwiązania konfliktu 
koreańskiego, żądają rozbrojenia o- 
raz zakazu wszelkiej broni masowei 
zagłady. * 1

Wszystkie te sprawy rozpatrywa­
ne będą przez VI sesję Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ. Jak silny jesi 
nacisk narodów, dobitnie świadczy 
fakt, że prezydent Francji Auriol, 
gorący wielbiciel amerykańskich im­
perialistów, zmuszony był w prze­

mówieniu powitalnym dużo słów 
poświęcić sprawie pokoju, nomija- 
jąc oczywiście przyczyny obecnego 
napięcia międzynarodowego.

Bestialstwa Amerykanów w Korei
£3?. TZV’-SZEZ??*

,.Wojny, które przegrywamy” _
pod tym tytułem ukazał się w an­
gielskim dzienniku labourzystow- 
skim „People” artykuł, ubolewają­
cy nad klęskami, jakie wojska an­
gielskie ponoszą w walce z patrio­
tami malajskimi. Reakcyjny dzień 
nik francuski ,Monde” załamuje 
ręce nad sytuacją wojsk francu­
skich w Vietnamie. Angielski dzien­
nik konserwatywny „Observer” 
rozdziera szaty nad sytuacją w Ira- 
nie i Egipcie. Istotnie, bowiem im­
perialiści przegrywają wojny, pro­
wadzone przeciwko walczącym o 
wyzwolenie narodom kolonialnym 
i zależnym. Tow. Beria w swym re­
feracie użył przysłowia włoskiego. 
„Kto nie chce uczyć się na lekcji — 
ten nauczy się na własnej skórze”.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
razazicmikowa, której 34 rocznicę 
obchodziły w tym tygodniu masy 
pracujące całego świata, stała się 
dla wszystkich uciśnionych hasłem, 
przykładem i zachętą do walki z 
ciemiężycielami. Druga wojna świa­
towa, w której obóz imperialistycz­
ny widział szansę pokonania Kraju 
Zwycięskiego Socjalizmu, zakoń­
czyła się sromotnym fiaskiem dla 
jej organizatorów. „Jeśli już ktokol­
wiek ma się obawiać następstw no­
wej wojny światowej — powiedział 
tow. Beria — to powinni obawiać 
się ich przede wszystkim kapita­
liści Ameryki i innych krajów bur- 
żuazyjnych, albowiem nowa wojna 
postawi przed narodami sprawę 
szkodliwości ustroju kapitalisty cz- 
riego, który nie może żyć bez woj- 
ny i sprawę konieczności zastąpie­
nia tego krwawego ustroju innym, 
socjalistycznym ustrojem — jak to 
było w Rosji po pierwszej wojnie 
światowej, jak to było w ludcmm- 
demokratycznych krajach Europy i 
Azji po drugiej wojnie światorwej”.

Ogromna siła i ogromny spokój 
biły ze słów tow. Berii, które są o- 
strzeżeniem pod adresem amerykań­
skich naśladowców Hitlera, a na­
pawają otuchą setki milionów ludzi ! 
na całym świecie.
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Amerykańscy najeźdźcy w Korei dorównują hitlerowcom w 

swych wielkich bestialstwach popełnianych na ludności koreańskiej. 
Bombardowanie otwartych miast i spokojnych wsi, ciągłe naloty na 
szpitale i sierocińce dokonywane przez amerykańskich interwentów 
\zaprzedanych im sługusów są na porządku dziennym. Imperiali­
styczni piraci powietrzni, bestie w amerykańskich mundurach nie wa­
hają się nawet ostrzeliwać chłopów koreańskich, pracujących na po­
lach.

Interwenci imperialistyczni postawili sobie za cel, rozpętując tę 
bestialską wojnę w Korei, całkowite zniszczenie tego kraju. Z zietnl 
koi eańskiej zrobili sobie doświadczalny poligon, na którym próbują 
wytwarzane w swych fabrykach środki masowego zniszczenia. Osta­
tnio użyli gazów trujących.

Ka zdjęciu: „Mieszkanie“ rodziny koreańskiej.

Gazeta do użytku wewnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza teren jednostki nie 
wynosić.

Kompania kapitana Kazancewa zdąży-
ŁłnaJ^en ĆWSzeń faktycznych. W twarz 
dął silny, gwałtowny wiatr. Szarpał on 
przydrożne krzaki i ciskał w oczy tuma­
ny szarego, suchego pyłu, jakby starając 
się zatrzymać kolumnę. Ale bezsilny wo­
bec ludzi ze swistem pędził dalej,

A kompania Szła naprzód.
zas Jh>o rZr7ffkryL-Się kurzem- w ustach 
aschło. Czasem któryś z żołnierzy zwal-

wzrok°Hhyięnokctr0kU' alt poczuwszy na sobie 
. k idącego w pobliżu dowódcy, przy­

spieszał kroku, podciągał się.
, Widziany przez wszystkich dowódca
kompana Szedł lekko i zdawało sfę 2 
wfatru^Z°Wa' °Palona twarz nie odczuwa

• ■ r Głowa do Sóry — zawołał wesoło i 
jakby mimochodem dodał. — Cóż dla nas 
znaczy wiatr. Głupstwo.

Gdzieś rozległ się śmiech. Dowódca 
zatrzymał swój wzrok na ostatnim szere-
fzvł onUTyi PSPTZeZ kłęby kurzu zo­
czył on nagle dziwny obraz. Rosły, ru­
miany kaemista Prokop Jew szedł nie wla- 

mao czemu bez karabinu maszynowego 
Jego niezmordowanym „giermkiem“ oka- 
za* S1<? naprał Szabanow, szczupły, żylasty 
żołnierz w wypłowiałej bluzie „WzaieS 
na pomoc“ — domyślił się kapitan i lek­
ko się uśmiechnął.

Kapitan wszelkimi sposobami wnajał u 
swoich podwładnych tę szlachetną zasadę 
wzajemnej pomocy. Zawsze jednak nrze- 
sarzegał ich przed skrajnościami, aby po­
moc me przeobrażała się w zbędna onieke, 
kmra gubi żołnierza, podrywa w nim za-

własnt si!y. Czy szeregowemu 
pj. okopj e wowi potrzebna jest teraz po­
moc“? '

Prokopjew przyszedł do kompanii nie­
dawno. Poprzednio był on koniowodem 
(woźnicą) w plutonie gospodarczym. Czę­
sto musiał on odrywać się od pododdzia­
łu i to odczuwało się teraz na każdym 
kroku, w każdym jego postępku.

a
„Potrzeba twardej ręki“ — pomyślał 

dowódca i wezwał do siebie Szabanowa
1 Jego „podopiecznego“.

— Czy to potrzebne?
— Umówiliśmy się — zaczął zmieszanv 

ozabanow oddając Pr okopj e wowi karabin 
maszynowy.

Na miejsca — rozkazał kapitan i żoł­
nierze pospieszyli do kolumny.

Zwinny Szabanow momentalnie dopę- 
dził kolumnę. Prokopjew szedł wolno. Ka­
rabin maszynowy niemiłosiernie ciąży! mu 
na ramionach. Ale gdzieś w duszy tliła 
pewna nadzieja: „Dowódca kompanii zo­
baczy, że mi ciężko i każe oddać komu 
innemu...“.

Ale nadzieja ta okazała się płonna.
Dłuzszy krok, — jeszcze ostrzej — 

powtórzył- Kazancew, a Prokopjew podda­
jąc się woli dowódcy, przemógł zmęczenie 
i dogonił szeregi.

Kapitan Kazancew doskonale rozumie 
znaczenie twardego słowa dowódcy. Czyz 
to nie ono przeobrażało na polu walki za­
chwiane szeregi żołnierzy?

Pewnego razu jego pododdział przy­
gotowywał się do natarcia. Wyszedł on 
jako pierwszy na pozycję wyjściowe. Ale 
w tym momencie wróg otworzył silny o- 
gień z moździerzy, odciął postępujące za 
nim kompanie i sam rzucił się do przeciw­
natarcia. Nastąpił krytyczny moment. Nie- 
cetrzelani żołnierze zachwiali się. Jeszcze 
cnwila i byliby oni przyciśnięci do ściany 
wybuchających pocisków.

I wtedy rozległ się stanowczy głos do­
wódcy:

— Ani kroku do tyłu.
Zaterkotały nasze karabiny maszynowe

dowodem
i peemy, uderzyły moździerze, przeciwna­
tarcie wroga załamało się. Nadciągnęły 
pozostałe oddziały i obrona wroga zostkła 
przerwana.

Takich przykładów widział Kazancew 
w czasie- wojny setki i dlatego może teraz 
tak ceni siłę twardego isłowa dowódcy, 
wierzy, że jest ono w mocy pokonać wszy­
stko — i uczucie strachu, i wahania i oczy­
wiście zwykłe zmęczenie, które ogarnęło 
żołnierza Prokcpjewa w tym marszu.

Kompania minęła zorane pola i kołcho­
zowe i skręciła w pole. Tu" było mniej 
kurzu, więcej przestrzeni.

Na pierwszym postoju wypadek z żoł­
nierzem Pr okop je wem był powodem po­
ważnej rozmowy między dwoma oficera­
mi. Jeden z nich starszy lejtnant, był za- 
3-tęp-Cc! dowódcy -kompsnii dis. sprsiw po- 
litycznych. Drugi, dowódca plutonu, lejt- 
nant Tiukin — sekretarzem kompanijnei 
organizacji partyjnej. J

— Jeżeli żołnierz nie .potrafi odróżnić 
rzeczywistej pomocy od fałszywei to zna­
czy, ze my źle pracujemy — powiedział z 
żalem starszy lejtnant.

Tak dowóaca na pewno nam to wy­
tknie -- zgodził się Tiukin i po długiej
pauzie nie bez entuzjazmu dodał- — 
to u niego zawsze wychodzi — zadziwia­
jąco pewnie, naturalnie...

Doświadczenie, twarda ręka 
— Jestem przekonany, że z' Prokanie- 

wa wyjdzie taki żołnierz, że sam generał 
będzie poaziwiał. Przecież nawet Szaba­
now zaczął pokazywać swoią siłę Wziął 
śię do karabinu maszynowego .

Szabanow, przebył w tej kompanii dość 
skomplikowaną drogę. w pierwszych
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dniach służby zwrócił na siebie uwagę do­
wódców, jako poważny, zdyscyplinowany 
żołnierz. Dobre przygotowanie ogólne u- 
możliwiło mu łatwe opanowanie materia­
łu szkoleniowego. Opanował on dobrze 
naukę o broni, dobrze znał regulaminy. 
Nie było chyba w kompanii żołnierza któ­
ry by tak jasno i wyczerpująco odpowia­
dał podczas zajęć politycznych. Brał on 
aktywny udział w życiu kompanii: wystę­
pował na zebraniach komsomolskich, 
przeprowadzał gawędy, organizował głoś­
ne czytanie gazet.

Ale szeregowy Szabanow posiadał jed­
ną wadę^ był on słabo rozwinięty fizycz­
nie. Dopoki zajęcia odbywały się w sali, 
°n ~ -*ak rJóa w wodzie, ale kiedy doszło 
do trudnych ćwiczeń palowych, Szabanow 
szybko słabł, wywołując u towarzyszy 
współczujące uśmiechy a u dowódcy plu­
tonu — przykrość.

Aby uchronić żołnierza od tych uśmie­
szków i „nie podrywać jego autorytetu“. 
Tiukin coraz częściej i częściej zaczął go 
zwalniać od ciężkich zajęć. Kiedy pluton, 
wychodził na boisko sportowe lub w pole. 
dla Szabanowa zawsze znajdowało się ja­
kieś pilne zajęcie: to przepisywać coś, to> 
odnowić (odświeżyć) agitację poglądową 
(wizualną).

Kazancewowi nie podobał się taki stan 
rzeczy.

— Proszę nie psuć żołnierza _ napo­
mniał surowo.

Tiukin usiłował początkowo tłumaczyć 
że to dla dobra sprawy:

?rzecl8ż Szajbanow, to agitator...
r~T JcxtAf- on agitator, jeżeli nie potrafi 

podciągnąć się na poprzeczce - strofował 
go dowodca kompanii. ał

• arh_'p kapitan Kazancew rozrrnktórej ■££
nowem' ' " poz‘J''J 1 2 samym Szaba- 

(d. c. n.)
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